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Wniosek posła dra. Kamińskiego.
U schyłku już tegorocznej sesyi sejmowej po­

seł dr. Kamiński wystąpił, jak to czytelnikom ze 
sprawozdań sejmowych wiadomo, z wnioskiem do 
ustawy regulującej stosunki narodowościowe w Ga- 
licyi, czyli t. z- „ugody1* Polaków z Rusinami 
Chwila obecna nie wydaje nam się sposobną do 
dyskutowania tej sprawy, nie wchodzimy prz eto 
na razie w merytoryczny jej rozbiór Celem niniej­
szego artykułu naszego jest zaznaczenie smutnego 
objawu, jaki przy tej sposobności w całej pełni 
wystąpił- Mamy tu na myśli gwałtowne, namiętne 
uderzenie całej wolnej prasy polskiej na wniosek 
posła Kamińskiego. Jak gdyby najazd moskiewsko 
teutoński spadł na Rzeczpospolitę, jakby zdrada 
Ojczyzny wychyliła ohydną głowę z ław poselskie]), 
taki krzyk, jęk rozpaczy wydarł się z papierowych 
piersi pism nie tylko galicyjskich, ale nawet poznań­
skich. Poważni dziennikarze e^ceronowi, feljetoniści. 
kronikarze, humoryści, korespondenci, wszystko 
chórem krzyknęło; hajże ua Soplicę, —  nie zasta­
nowiwszy się chłodno, czy Soplica rzeczywiście co 
zawinił.

Naszem zdaniem; poseł Kamiński wykonał tyl­
ko obowiązek obywatela i posła, który wymaga 
po każdym uczestniku publicznego życia, by to, co 
dla kraju pożytecznem uznaje, pod wspólną przy­
nosił radę Wszystkie niemal dzienniki, potępiające 
zbyt surowo krok dra. Kamińskiego, przyznały, 
że jedną z najboleśniejszych stron naszych stosun­
ków jest owa waśń narodowościowa; że waśń ta, 
z jakichbądź nie pochodziłaby pobudek, jątrzy ran­
ny organizm narodowy i społeczny, że wreszcie, 
mówiąc słowy „Ojczyzny," „ istnieje zacna narodowość 
ruska, krew krw. naszej i kość kości naszej, której nie- 
wolno skazywać na zagładę, jak martwego czynnika, 
którą wprowadzać w organizacyę instytucyi społe­
cznych, w budowy polityczne, którym myśl polska 
przewodniczy, jest obowiązkiem naszym względem 
ludzkości, obowiązkiem względem nas samych. Jak 
nienawiść nie wystarcza na stworzenie żywotności 
narodowej, tak samo exkluzyw:zm —  wyłączność 
zab>;a znowu narody."

Jako główny zarzut przeciw wnioskowi „ugo- 
v dowemu" podnoszą absolutni jego przeciwnicy, że 

nie ma on obecnie racyi bytu, ponieważ narodo­
wość ruska, składająca się przeważnie, niemal wy­
łącznie z ludu wr-jskiego i księży, w nieskończonej 
tylko mniejszości objawia opozycyę przeciw stosun­
kom dzisiejszym, a mniejszość ta stanowi nic in- 
nego, jak tylko izolowaną przez ogół partyę mos- 
kalolilów, brużdżących zawsze przeciw wszystkiemu co 
polskie.

Lud wiejski, powiadają, nie wymaga i nie 
czuje potrzeby jakiejś regulacyi stosunków n aro ­
dowościowych, pozostałaby więc chyba urn nva z 
Paoakalifilami, a z temi me ma zgody. Wreszcie 
Powiadają,że zgoda mstąpiła już przed wiekami w 
Horodle i Lublinie i nie ma potrzeby jej wznawiać.

Jak wspomnieliśmy, niechcemy w tym arty­
kule rozbierać zasadniczo kwestyi ruskiej, która 
Zresztą dla nas nie jest wcale kwesfcyą; nadmienić 
Wszakże musimy, że historyczne połączenie dwóch 
Narodów w jednę całość nie wyklucza absolutnie 
Możliwości późniejszej r o s t e r k  , która jednak jako 
Sprawa domowa, niepotrzebuje w samej rzeczy no­
wych traktaków ugodnych; mimo to atoli, w drodze 
Rozpoznania na zasadzie sprawiedliwości czyichbądź 
Pfetensyi, załatwioną być powinna. Do takiego za- 
tatwienia któż lepiej powołanym być może, jak u- 
stawodawcza władza krajowa, którą jest sejm lwow­
ski. Rozterka faktycznie istnieje, wniosek więc po-

Kamińskiego i towarzyszy miał swoją racyę by-
i niepowinien być traktowanym, jako rodzaj

występku przeciw sprawie narodowej. Cała przy­
czyna nieporozumienia leży według nas w tern, że 
bezpotrzebnie wmieszano tutaj wyraz „ugoda" ; 
sejm bowiem, zdaniem naszem, nie ma potrzeby 
ani prawa godz.ć się z kimś, lecz samodzielnie, 
jako prawowita reprezentacja kraju wejść w rzecz 
i na podstawie sprawiedliwego zbadauia dzisiejszych 
stosunków i potrzeb, na zasadzie praw przynależ­
nych ludności ruskiei, a strzeżonych dziejowem 
godłrm „równi z rówńymi, wolni z wolnymi," pod 
którym zawiązały się śluby lubelskie, tym potrze­
bom uczynić zadość. Krok taki sejmu jest tern ko­
nieczniejszym, że rosterka nasza domowa daje nie­
przyjaznym żywiołom broń do ręki, którą czasby 
już było z tych rąk wytrącić.

Powracając do wspomnianych na początku 
wycieczek dziennikarskich przeciw wnioskowi posła 
Kamińskiego, wyjaśnić chcemy, że nazwaliśmy je 
smutnym objawem dla tego, ponieważ w przekona­
niu naszem widzimy w nich wstrętny a ubliżający 
godności publicystyki polskiej charakter absolutyzmu 
który nie dopuszcza dyskusyi nad niemiłą sobie 
sprawą, patrzy na- rzeczy przez szkło egoizmu, i 
przesądza każdą sprawę z góry na własną korzyść 
Taki kierunek zaprowadził prasę niemiecką ua 
dzisiejsze służalcze jej stanowisko, u nas zaś kie­
runek ten, nie mogąc doprowadzić do zaparcia się 
na rzecz despotycznej przemocy, która tu nie ist 
nieje, odprowadzić natomiast może do skażenia 
czystości opinii, do niskiej zawisłości od własnych 
błędów.

W  niniejszym wypadku, dziennikarstwo nasze, 
protestując tak gwałtownie przeciw wnioskowi po­
sła Kamińskiego, uprawnia nieznających rzeczy do 
przypuszczenia, jakobyśmy się lękali wejrzeć w tak 
zwaną kwestyę ruską, by własnych nie zobaczyć 
grzechów. Czy to jest dobra służba sprawie naro­
dowej, pozwalamy sobie wątpić. Jak daleko dopro 
wadzić może taki niewczesny zapał, wskazuje u- 
stęp z artykułu „Ojczyzny", z tego samego artyku­
łu z którego przytoczyLśmy już powyżej kilka zdań, 
a który w tych dwóch ustępach staje sam z sobą 
w rażącej sprzeczności- Jest to artykuł wstępny 
nru 123, zdanie zaś o którem mówimy, brzmi jak 
następuje :

„Nie do nas należy roztrząsać zasługi i wady 
narodów, lub ch tytuły historyczne. Ze etanowi 
ska polityki obchodzm nas mogą tylko żywe czyn­
niki i ich stanowisko wśród spraw rozstrzygających 
się na scenie świata, które stanowią, że tak po­
wiemy. dzień dzisiejszy ludzkości."

Jakto! więc ta zasada wstrętna, której prze­
ciw nam samym używają wrogowie nasi, zasada 
orzekająca z trójnoga krwawych bagnetów, że na­
ród który raz upadł lub został pokonanym, nie 
powinien nawet marzyć o tem by ktoś jeszcze li­
czyć chciał zasługi jego lab tytuły historyczne, i 
na .ch podstawie przyznawać mu prawo żywota, 
że pod prawem politycznem, nawet pod prawem 
bezwzględne m wdanej chwili stać mogą i użytkować 
zeń ce tylko żywe czynniki, które czynną grają 
rolę w sprawach rozstrzygających |Lę d z i s i a j ,  
stanowiących ów d z i s i e j s z y  dzień świata, dzień 
który rozbrzyga zazwyczaj mieczem,—  więc zasada 
ta miałaby stać się zasadą naszą?!

Życzymy sobie, byśmy znowu „źle rozumieli" 
słowa „Ojczyzny" jest to bowiem nader przykre, 
podobne zdanie spotkał w piśmie parskiem, zdanie 
którego bezpiecznie uż/ćby mogła „Nordeutsche All- 
gemeine Zeitnng", polemizując przeciw historycznym, 
prawom narodu polskiego.

Koło poselskie wybrało prowizoryczny na wschodnią 
Galicyę komitet przedwyborczy, który ma się zająć z a in ic jo ­
waniem tworzenia komitetów okręgowych Dopiero te komite­
ty Wysłać mają delegatów do Utworzenia właściwego komite­

tu centralnego. W ybrani są : pp. Zucker, Grocholski, Bałutowski, 
Młocki, Lowenstein, Torosiewicz, Skrzyński, froiejewski, Po- 
łanowski, Gross, Krzeczunowicz.

Na zachodnią Galicyę skład jest ten sam co p1 zeszłoro­
cznego, z wyjątkiem iż w miejsce ś. p. Kirchm ajera wszedł 
nr. Bej.

P l l Z E G I i A D  P O U T Y c f e .c

Z iem ie polskie.
D i. Polski donosi z P o d l a s k i e g o :  „Z apew n eprzy 

chylue Moskwie dzienniki, lub przekupieni agenci, głoszą u 
W as, że prawosławie cały lud unicki doorowolnie już przyjął 
i sprawa ta została ukończoną, a następnie i cisza między- lu­
dem przywrócona. Podajemy Wara przeto do wiadomości, ze 
w parafiach: Rudno, Przegaliny, Pratulin i b a r d z o  wielu 
innych w Radzyńskiem, żaden jeszcze podpiski na prawosła­
wie nie dal —- wielu z nich wprawdzie siedzi w więzieniu —  
aie żaden dotąd nie podpisał — ( zapewne S łow o  powie, 
ne oni wr więzieniu d o b r o w o l  n i e  cierpią za ś w i ę t ą  
prawosławną wiarę, przez polskie intrygi. Pr. R ed.) we wsi 
Czołomyje czterech dało podpiskę. Nie ma tygodnia, jak ich, 
djaka i popa, chłopi spalili domy. Cisza wprawdzie teraz pa­
nuje, bo wojsko pościągano —  aie dla czego ? Oto sami Mos­
kale mówią: Trzeba im pozwolić pozbierać z pól i zapełnić 
stodoły, bo inaczej, cóżbyśmy z nich wzięli i cobyśmy jedli. 
A zatem upewniam was z góry, że w jesieni, owe na wraca­
nia na praw oslaw e znowu się zaczuą,według rytuału i cera- 
monij mongolskich apostołów.

W ioski bowiem, w których niedawno ewangelię prawo 
sławną opowiadano, wyglądają tera* z paWnością gorzej, tai 
kiedyś po najściu Tatarów. Opisu na to nie trzeba. Naprzy 
kład wieś Dolhobrody, w której przez 6 tygodni stało cztery 
roty piechoty (400 ludzi) i dwie sotnie kozaków (200 ludzi), 
wygląda jakby ją jaka powietrzna trąba i morowa zaraza 
jednocześnie nawiedziły —  bo mieszkania znpelnie poniszczę 
ne, a ludzie nie mając przytnłku, porozchodzili się. Takich 
opisów mógłbym wam przesiać wiele, lecz z pewnych powo 
wodów na ten rez zamilczeć muszę

Miarę rozjątrzenia umysłów ludności nasz ij w zaborze 
pruskim z powodu prześladowania kościoła, dają w pewnej 
mierze następujące doniesienia pism tamtejszych.

W  Dyecezyi chełmińskiej w kilku miejscach i to W Gdańsku 
i pod Gdańskiem, mianowicie w Oliwia, Copotaoh i Stdlicach 
powstało ubiegłego tygodnia zaniepokojenie umysłów o 
dzieci szkolne, taić iż dużo osób, osobliwie matki zebrały się 
przed domem szkolnym, aby wywołać zeń dzieci i ze sobą 
zabrać. Rozeszła się bowiem pogłoska, że dzieci mają zostać 
wywiezione do Moskwy. Dopiero pośrednictwu k3. proboszcaa 
BorrjRcha udało się uspokoić wzburzone umysły. Mają te zaj­
ścia wiele podobieństwa do tego, co się wydarzyło w Kró = 
lewskiej Hucie, a pogłoska powstała zapewne ztąd, że zacią­
gano rysopisy dzieci szkolnyrch do rejestrów jakiejś tam ko- 
misyi antropologicznej, która chce obrachować, ile dzieci ma 
jasne, czerwono włosy i t p. W  innym czasie taka sprawa 
nie wzbudziłaby żadnej obawy rodzicuw; dzisiaj zaś, gdzie 
toczy się „walka w imię k u lt u r y k a ż d a , choć najbezmyśl- 
niejsza pogłoska znajduje wierzących w nią i niepokoi urayrly 
prostego ludu.

Rozjątrzenie ludu z powodu rozbiegłych wieści o zabie­
raniu dzieci i nad Notecią panuje, czego dowodem następu­
jące zajście :

Od kilku już tygodui dzieci szkolne w Pakości niechę- 
tuie poczęły uczęszczać^do szkoły. Dowiedziawszy się nauczy­
ciele tamtejsi o przyczynie nieregularnego nczęszczania do 
szkoły, kilkakrotnie przeds tawiali dzieciom, aby się nie oba 
wiały niczego i rodzicom opowiedziały, że im żadne niebez­
pieczeństwo nie zagraża. Po części też dzieci się uspokoiły 
więcej ich się do szkoły schodziło.

Okoliczności zrządziły, że dnia 24 zm. przybył do Pako 
ści radzca regencyjny pan Durnbach celem wypośrodkowa-, 
nia, czy w zabudowaniu poklasztornem moźnaby wynaleźć lg. 
kal dla czwartej klasy elementarnej, zwiedził więc trzy istnie 
jące dotąd klasy w towarzystwie zastępcy m iejscowego burmi 
trza i komisarza obwodowego. Diieoi opowiedziały zapewne 
rodzicom o bytności jakiegoś obcego człowieka w szkole, a 
ztąd tem większe obawy pomiędzy ludem o ich do szkoły H- 
częszczajace dzieci,



Dnia 25 maja pomiędzy godzi tą 10 a 11 przed połud­
niem z krzykiem i trzaskiem wpada kilka kobiet do zabudo­
wania szkolnego w o ła ją c : „uciekajcie, bo was pobiorą/' —• 
a za mmi kilkaset ludu zaległo podwórze szkolne. Popłoch o- 
kropny powstał pomiędzy dziećmi, szczególniej muiejszemi, tak 
iż oknami uciekać poczęły, niemając miejsca drzwiami w ych o­
dzić przed coraz więcej tłoczącym się ludem —  a gdyby nie 
przytomność preperanda uczącego w 3ciej klasie, który okna 
otwarte pozamykał, niebyłoby się obyło bez połamania nóg 
i  rąk, gdyż dzieci już do okien się brały, chcąc się tamtędy 
ratować a klasa ta jest na piętrze.

Instrya .
O zaniechaniu podróży' cesarza do Galicyi piszą do

Czasu |
Podróż NPana do Galicyi i Bukowiny, która miała na­

stąpić w sierpniu, zaniechaną zostanie w tym roku z pew no­
ścią. Tydzień oddzielający nas od chwili powrotu NPana w y­
starczył, by zmienić sytuaeyą. Byłoby rzeczą daremną uga­
niać się za pobudkami zaniechania tej podróży, jak niemniej 
nie bardzo pocieszającą rzeczą, w yw ołać wspomnienia raz już 
w r. 1868 zawiedzionych nadziei kraju naszego. Jako powo. 
dy zaniechania podróży, o której przyjściu do skutku nikt nie 
wątpił, podają znużenie monarchy podróżą dalmacką, tudzież 
wzgląd na budżet dworski i na wydatki, na jakie podróż ta 
naraziłaby dwie nie opływające w bogactwa prowincye, Galii 
cya i Bukowinę. Jakiekolwiek mogą być rzeczywiste pobudki 
zaniechania podróży, tyle zdaje się być pewnem, że urzeczy­
wistnienie zamiaru monarszego, tj, odbycie podróży miałoby 
cechę wyłącznie krajową, państwową, wewnętrzną i to cechę 
podobną jak podróż dalmacka, gdy przeciwnie nieodbycie po­
dróży nabiera o tyle znaczenia, o ile najrozmaitsze komenta 
rze wywołać może i zapewne wywoła, choćby one były naj­
mniej usprawiedliwionemu Ze monarcha zamierzając odwiedzić 
dwie wschodnie prowincye, nie miał na oku żadnych celów, 
dotyczących polityki zagranicznej, zbyteczna zapewniać. Ode­
zwały się atoi- głosy z jednej strony, że w Galicyi mogłoby 
przyjść do demonstrancyiio w duchu kościelnym to narodowym, 
z drugiej strony, że obchód stuletniej rocznicy wcielenia Bu­
kowiny do Austryi drażnić może Rumunów zagranicznych.

Obecna sytuacya europejska —  jak o tem świadczą za­
biegi to pokojowe, to wojenne, —  polega na przyjaźni trzech 
mocarstw ościennych i to na równowadze tej przyjaźni jedne­
go między trzema mocarstwami. Wszelkie przechylenie się 
przyjaźni jednego z tych mocarstw na stronę i na korzyść 
drugiego z wyłączeniem trzeciego mocarstwa, źle naraziłoby 
także pokój europejski i interesu tego państwa, które obecnie 
najbardziej lęku się wojny. Ozy wywołanie nadziei lubo złu 
dnych i nieuprawionych w Galicyi nie wzbudziłyby obaw i 
nieufności jednego z trzech mocarstw i czy nie wzbudziłoby 
skutku powyżej wspomuiouego ? roztrzygnąć nie śmiemy, ale 
może zasługuje na pełne uznanie owa wy trawnośe i przezor­
ność polityczna, która nawet tam gdzie żadnego nie było isto­
tnego zamiaru — każe unikać najlżejszego choćby pozoru, 
zdolnego jeśli nie zakłócić to zamącić stosunek inoiiąrekń do 
ościennego mocarstwa, którego przyjaźń jest tem cenniejszą, 
o ile jest najlepszą rękojmią przyjaźni drugiego mocarstwa 
tudzież bezpieczeństwa pokoju europejskiego. R ęczyć nie mo­
żemy, czy kombmaeya nasza jest uzasadnioną, i czy ona w y ­
starczy dla wyjaśnienia powodów zaniechania podróży w o- 
czach tych czytelników coby niechcieli zadowolić się temi po­
budkami, które wszędzie w yczytać można tj. znużeniem i od- 
oiążeniem listy cywilnej. Cokolwiekbądź, nadmieniać nie po­
trzeba, że zaniechanie podróży nie wpłynie wcale na serde­
czny stosunek między monarchą a krajem naszym. Dla koro­
ny nie zaszedł żaden powód zmiany sympatyj dla krajów, 
które miał zamiar odwiedzić a Galicya nie porzuci nadziei, że 
prędzej czy później to nastąpi, co już po dwakroć zaniecha- 
nem zostało.

Pesti Napio donosi,) że według postanowienie królewskie­
go nowy sejm węgierski ma być na 2 8  sierpnia zwołanym. Ruch 
wyborczy wre już w całych W ęgrzech. Deak miał oświad­
czyć, że mandatu nie przyjmie, gdyż z anadto jest osłabionym 
aby mógł go spełniać, a posłem tytularnym być nie myśli. 
Na swoje miejsce ma Deak polecać Tiszę. W yborcy  jednak 
jednego okręgu peszteńskiego, zapewne jak dawniej, wybiorą 
Deaka mimo jego oporu.

H icu ię n
Pokątna wśród ciemnego tłumu działalneśc ajentów 

kanclerza niemieckiego, wcale nie tamuje działalności samego 
p. Blsmarka na dworze. Król szwedzki jest dziś w Berlinie 
przedmiotem szczególnych zabiegów. W itają go, noszą na rę­
kach wyprawiają owacye i każą gawiedzi berlińskiej zyskiwać 
jego sympatyę. Z europejskich monarchów nie byli dotych­
czas w Berlinie z wizytą, tylko królowie belgijski i szwedz­
ki. Zanim będzie zwabiony Leopold II . używają w kraju jego 
taktyki ścielącej drogi Numeom do Antwerpii.

Przeciw  Anglii, która gotowa w interesach neutralności 
belgijskiej poświęcić część floty własnój —  stawiają teraz 
Niemcy króla szwedzkiego który przed przyjazdem do Berli­
na przemawiał już w Kopenhadze w duchu unii kalmarskiej 
Jeśli tą przemową król szwedzki spowoduje kiedyś zamknię. 
cie Zuncia dla Anglików, to już król Christian nie będzie po 
trzebow ał oobiście fsatygować się do Berlina. Nie są to nasze

kombinacye bo przed dwoma dniami orgąn Bismarka wołał, 
że król szwedzki, jako gość jadący z Kopenhagi swym przy­
jazdem do Berlina zamanifestował przystąpienie do przymierza, 
trzech cesarzy.

Stel^ia.

Tak spokojny do niedawna kraj, jak Belgia, staje się 
widownią zamieszek i zaburzeń religijnych, i kiedyż? W łaśnie 
w chwili, gdy wydana w Niemczech walka kościołowi w y­
czerpuje środki kodeksowe rządu a podnosi na silach katoli­
ków, którzy jeszcze nie przebrali miarki cierpliwości. W  za­
burzeniach belgijskich rychło dopatrzymy ręki bismarkowskiej. 
Kanclerz niemiecki widzi się osamotnionym w swojej ojczyźnie i 
przekonywać się zaczyna, iż walka, podjęta tylko w Niem­
czech, nie wystarcza jego planom, potrzeba znaleźć dla niej 
pole i gdzieindziej Jeszcze do niedawna trwał spokój w Bel­
gii. Przerwały go najpierw dzienniki godzinowego funduszu, 
krzycząc iż są rozruchy; w ślad za tem zręczni ajenci w 
rzeczy samej wywołują tu i owdzie zamieszki. Jeśli rostro- 
pny rząd helgijsui spiesznie i energioznie nie przytłumi tych 
,-kier, to kto wie jaki pożar powstanie !

Histpudiu.
Podług ostatnich wiadomości z Barcelony, karliśM zosta 

li pobić' przed Balanguez. Kilku przewódców zginęło w boju.
W  Bitwie pod A lcovą generał icarlistowski Dorregaray 

został raniony i ocalił s ię  ucieczką, poniósłszy znaczne straty
Z M a d r y t u  dz enniki zapewniają, że uwięziono jene-- 

rałów Socias i Patino, obwinionych o spisek republikański.

S 3 j m  I s r a j o - w y  " w e  L w o w i e .
P o s i e d z e n i e  X X V I . d. 25 Maja (Dokończenie).
Przerwaliśmy sprawozdanie z d jsxu sy i nad ustawą o 

zniesieniu prawa propinacyi po §. 23., który pozostawia teraź­
niejszym właścicielom prawo zakładania gorzelni i browarów 
bez opłaty, na innych zaś przemysłowców nakłada 20<j0 złr. 
od jednej gorzelni.

Przeciw temu ustępowi występował p. komisarz rządowy.
P Antoniewicz za p. konusaizein rządowym stawia formalny 

wniosek wykreślenia tego ustępu.
P Glrocholski, Cywiński i Wężyk bronią konieczności zosta­

wienia właścicielom tabularnym tego prawa bezpłatności za 
stawianie browarów i gorzelni —  cnoćby już ze względu na 
potrzeby gospoda.oze. \V ążyk postawił na wypadek wykreśle­
nia tego ustępu poprawuę ewentuainą, aby w ogoie opłaty 
od gorzelni z 2,UiJW^złr. zniżyć na 2uU zlr,

P Krzeczunowicz przeciwko zdaniu komisarza rządowego 
utrzymuje, że ustęp wzmiankowany nie narusza w niczem 
zniesionej wyłączności prawa wyrobu trunków. Ustęp z0stav 
przyjęty, i to zapewne zakweatyonuje saukeyę całej usta v

Przj §. 21 wykazuje p. Gross, jak ważną jest rzeczą źebv 
zarząd funduszu indemmzaeyjnego, tudziez lokuoya jego h •» 

Mnżn nastać kiedvś W odziałdobre. Może nastać kiedy-ś r 4V ydział krajowy taki ktor ■ 
clinie zasady dobrej iokuoyi kapitałów, btawm poprawkę ^"b" 
do współudziału w zarządzie funduszem lU dem m zaoiW m  
obok Wydziału krajowego powołany byl komitet 5 mi ó w z 
grona uprawnionycń, powołany przez Wydział krajowy Sto­
sunek zaś tego komitetu do Wydziału krajowego określićby 
miała inotrukeya przez Sejm uchwalona.

P. Go .jevvski robi uwagę, że poprawka Grossa zupełnie 
niepraktyczna, bo jeżeli wydział będzie zły i nie zask ju jący  
na zaufanie, to do udziału w zarządzie dobierze sobie komite* 
towyeh analogicznej wartości, a więc cała przezorność na 
uic się nie przyda, p. PietruMu argumentuje tak samo z dodat­
kiem, że poprawka ńrro»ssa sprzeciwiałaby sie statutowi kra­
jowemu. Krzeczunowicz nadmienia, że dobrą łokaeyą kapitału 
rndemnizacyjnego zapewnia ju« §. w brzmieniu projekiu bo 
zastrzega lokaeyę pupilanią. Przy glosowaniu przyjęto §. 21. 
bez zmiany.

P. Grcss wniósł dalej wykreślenie całego §. 30., jako trak 
tującego o wypadkach niemożliwych; P. Gniewosz zażądał w y ­
kreślenia tylko ostatniego ustępu ; Wodzieki przychyla się do 
obu wniosków, i domagał się oddzielnego glosowania ustępami. 
V glosowaniu upad! ostatni ustęp i uchwalony §. 30. opiewa.

Gdyby, po pierwszem rozdzieleniu funduszu propinaeyj- 
nego między uprawnionych, (§. 25.) wpłynęły do tego fu n ­
duszu dochody przez śeiągnienie opłat zaległych, lub z innych 
powodów okazała się w tym funduszu nadwyżka, wynosząca 
przynajmniej pięć procent od ogólnej suiny obliczonego według 
tej ustawy czystego dochodu z prawa propinacyi w całym 
kraju, należy postąpić z rozdzieleniem i wypłatą tej nadwyżki 
według postanowień §§. 25 do 29.

-Nadwyżka mniejsza przypadnie funduszowi krajowemu.
§§• ~  37. przyjęto en bloc.
Przy g. 38. stawia wniosek Męeiński, aby go wraz z 

nabtępnym §. zwrócić do komisyi do gruntowniejszego obro­
bienia, albowiem nie zawierają wyraźnych postanowień co do 1 
zniesienia prawa propinacyi w miastach, mających bądź wspól­
ne bądź wyłączne prawo propinacyjne. Mówca przytacza p rzy -! 
klad miasta . . rnowa, gdzie dochody propinacyjne po połowie i  
idą na skarb ks. Sanguszki, jako cena kupna, zawartego z 
nim przez miasto w r. 1845, zkąd mógłby wyniknąć „ładny" 
proces. J

Pp. W ajgart i Tetmajer popierają propozyę p, Męcińskiego, 
a ewentualnie stawiają poprawki.

p. Rutowski zaspokaja Męcińskiego co do losu m. Tarnowa 
procesu me będzie żadnego, bo miasto Tarnów j^st wyłącznym 
właścicielem całego prawa propinacyi, a co za to płaci ks. Suń- 
guszce, to zupełnie me tyczy się uchwalanej właśnie ustawy. 
Paragra, 33, pozostawiono w zawieszeniu.

Do §. 39. pFruchtman, zaniepokojony 0 przyszłość miast 
których prawo propinacyi stanowi znaczną a nawet wyłączną 
ezęść majątKu, stawia poprawkę, która więcej niż projekt 
komisyi gwarantowałaby własność miast; 8. 39, nodłu^ 
jektu komisyi brzmi jak następuje; °  1

W  miastach, posiadających w całości prawo propinacyi 
w obrębie miejskim, prawo to ma być osobnemi ustawami

krajowemi, w ciągu peryodu w §. 3 oznaczonego, za wyna­
grodzeniem zniesione.

W  tych miastach zastosowane będą postanowienia, za- 
j warte w §§. 2 , 19. do 23., 31. do 3 5 ; wszystkie zaś ipne 
postanowienia tej ustawy nie stosują się do nich.

_ Opłaty i grzyw ry, według postanowień §§. 19 do 23 
32. i 33. w obrębie każdego z tych miast pobrane będą 
stanowić osobny fundusz wynagrodzenia propinacyjnego dla 
tego miasta, z klórego wpłyną

W ydział krajowy zarządza temi funduszami i lokuje ta 
kowe według postanowień, zawartych w ostatnim ustępie § 24

Jeżeli w którym z tych miast zniesienie prawa propina 
cyi nie nastąpi z mocy osobnej ustawy', w ciągu peryodu w 
§. 3. oznaczonego, propinacyjne prawo wyszynku ustanie z na­
pływem tegoż peryodu, a fundusz wynagrodzenia propinacyj­
nego, dla tego miasta według niniejszej ustawy zebrany, od ­
dany mu będzie juko majątek zakładowy, z zastrzeżeniem 
rzeczowych praw osób trzecich.

Komisarz rządowy nadmienia, że obawy dr. Fruchtmana 
są płonne, albowiem według wyraźnego życzenia rządu, pra­
wo propinacyi musi być wszędzie zniesione w  przeciągu 26 
lat, a zatem miasta musza sejmowi same przedłożyć do jeżą­
ce projekta, sejm musi je uchwalić, i ustawy takie muszą o- 
rzymać sankcyę.

Fruchtmana poprawkę popiera hr. Badeni W ładysław ; 
P. Czerkawski Euzebiusz nie widzi nic sprzecznego po­
między poprawką p. Fruchtmana a uwagami komisarza rządo­
wego. Dla nas posłów z neast —  powiada —  jest bardzo wa 
żną rzeczą, aby ta poprawka magla być przyjętą, bo są tu 
zbyt wielkie interesa w grze. Od siebie dodaje p. Czerkawski 
popraw kę: „Opłaty pobierane dotychczas przez miasta od
wyrobu i wyszynku napojów propinac.yjnych, pozostają ni­
niejszą ustawą nietknięte." Miastom baidzo na tem zależy, 
aby to wyraźnie było zastrzeżone, bo budzą się pod tym 
względem obawy.

Komisarz rządowy co do tej ostatniej poprawki nadmie­
nia, że rzeczy takie nie podlegają żadnej wątpliwości, i nie 
potrzebują być przez nową ustawę korroborowane, bo już są 
zapewnione ustawą gminną.

P. Skwarczyński popiera wniosek, aby oba§. wraz z po­
prawkami odesłać do komisyi. P. Chrzanowski uzasadnia stoso- 
wność poprawki Fiuchtmana.

Komisarz rząddowy po raz trzeci nadmienia, że § 39 
powinien wyraźnie zawierać postanowienie, że i w miastach 
prawo propinacyi musi być po 26 latach zniesione.

P. Zyblikiewicz popiera Fruchtmana poprawkę, bo nie jest 
ona zbyteczną a miasta pragną jasm śei w swych stosunkach.

P. Kamiński źwraca. uwagę Izb}' na to? źe i poprawka 
Czerkawskiego nie jest zbyteczną, bo klauzula podobna znaj* 
dowala się w dawniejszych projektach a nawet w projekcie 
rządowym aby nie było żadnej wątpliwości.

Pouieważ Krzeczunowicz zgodził się na odesłanie do ko­
misyi wszystkich poprawek, przeto i Izba przestała na to u. 
chwalenie tedy §§ 38 i 39 pozostawiono w zawieszeniu.

Przy § 40 który opiewa :
W ładze rządowe w Królestwie Galicyi i Lodomeryi z 

W ielkiem księstwem Krakowskiem, winne udzielać wszelkiej 
pomocy do przeprowadzenia postanowień tej ustaw y.

P. W ężyk nastaje na usunięcie oszustw, zachodzących przy 
szynkowaniu tak zwanych trunków słodzonych, które n a jcze ’ 
sciej me są niczem innem, jak tylko za arbowaną prostą g o ­
rzałką i stawia poprawkę, aby władze cesarskie 'i autonomi­
czne tudzież żandurmedya czuwały nad tem-

P. Grocholski zapytuje sprawozdawcę, dlaczego z projektu 
usunięty został ustęp, zawarty w dawniejszych projeKtach, a 
warujący wyraźnie że konsensa na wyszynk słodzonym na. 
pojow mają y wydawane tylko po ścisłem zbadaniu miej­
scowej potrzeby i zapytaniu się właścicieli propinacyi?

Komisarz rządowy uważa poprawkęp. Wężynaza zupełnie 
z V eczną a poniekąd nawet niewykonalną bo żadarmi musie- 
i y chyba byrć chemikami, lub mieć chemików douanych przy 

patrolowaniu.
Sprawozdawca odpowiada nasamprzód p. Grocholskiemu, że 

komisarz rządowy oświadczył komisyi, iż chociaż rząd tak 
zwane napoje słodzone nie uważał za przedmiat wyłączne- 
go prawa propinacyi, mimo to jednak ostrożnie postępuje so­
bie z wydawaniem konsensów na wyszynk takowych trun­
ków i tylko tam, gdzie tego zachodzi potrze Da; p. komisarz 
rządowy oświadczył dalej, że tak samo postępować będzie na 
przyszłość. Po takiem zapewnieniu uważała komisya za sto­
sowne mc umieszczać w projekcie wzmiankowanych zastrzeżeń.

Komisarz rządowy. Rząd od r. 1866, mając sobie przez 
sejm zwrocorą uwagę na nadużycie z wyszynkiem tak zwa­
nych słodzonych napojów , przedsięwziął sobie wydawanie- 
konsensow na to ograniczyć li na niezbędną potrzebę i po­
łożył za warunek wysłuchania zdania właściciela propinacyi.

lzę ' y j) od władne trzymają się tego ściśle, a rząd obowiązki 
swojo pod tym względem spełnia należycie i spelrnać nieprze 
s anie i  ogę o toni W , Sejm zapewnić nietyltco w imieniu 
rządu krajowego ale i centralnego.

P. Grocholski., Interpelacyę moją wywołałem pożądane 0 - 
świadczenie rzą, u, i dlatego zaniechuję postawienia z daw- 

lejszje piojektów , ale proszę, aby oświadczenie dzisiejsze 
komisarza rządowego było zapisane w protokóle Izby, a nie- 
tylko w stenogramach.

Poprawkę p. Wężyka odrzucono, i przyjęto resztę paragra
aW  ̂ P ^ a c y j n e j  bez rozpraw. Koniec posiedzenia o 

godz, y wieczorem.

DZIAŁ E K O M lC Z iW .

Towarzystwa zaliczkowo a gospodarstwo wiejskie-
(Dokończenie.)

Rolnicze stowarzyszenia zarobkowe w liczbie 10 utWO* 
rzyły Związek rolniczych stowarzyszeń zarobkowych i gospo* 
darczych dla Prus wschodnich i zachodnich ( Vcrhand lafiM  
wirthschaf tlichcr Magazin-und Wirtschaft^jenonsenschaf' 
ten in Ost-und Wesłpreimen\

Celem Związku  jest, stowarzyszeniom do Zwiuzku  
leżącym matwiać prowadzenie swych spraw zapomocą w y ir i» '



ty doświadczeń, wskazywać źródła, z których towary pocią­
gać i t . p. inicyować zawiązywanie nowych stowarzyszeń, a 
z&pomocą wkładek ksocyowanycn stowarzyszeń uzyskać środki 
dla specyalnego kształcenia lu d z i. I  tak ostatnie zebranie 
fyioia&ltu uchwaliło l/ 3 częś#;swoich dochodów t. j. około 100 
talarów przeznaczyć jako subwencyę dla naszego towarzystwa 
W celu wykształcenia dobrego mleczarza. Związek jest za mlo 
dym, aby co więcej można już powiedzieć o jego działalności, 
z szybkim powiększeniom się jednak liczby stowarzyszeń do 
niego należących będzie on wstanie niezawodnie wykazać po­
zytywne rezultaty działalności.

Zasada asocyacyi najwyższej jest doniosłości dla gospo­
darstwa wiejskiego, i tu znakomite uslngi na polu przemysłu 
mlecznego wydaje. Z pośród stowarzyszeń przytoczonych, maga,* 
synowe stowarzyszenia dla mleka mają na celu sprzedaż mie­
lca członków' w' mieście. Ponieważ ozłonkowe tych stowarzy­
szeń już przedtem swe mleko do miasta odstawiali, a przez 
stowarzyszenia lepszy zbyt uzyskać usiłują, przeto stowarzy- 
Rżenia te nie wywrą szczególnego wpływu na powiększenie 
chowu cydła rogatego — mogą one jednak nabrać nadzwy­
czaj wielkiej wagi dla okolic, których położenie wykluczało 
Uipełnie przemysł mleczny.

Po otwaieiu kolei żelaznych Toruń W ystruć i T y lżaK la j- 
depa w okręgu naszym mało będzie zakątków, których poło­
żenie byłoby na przeszkodzie wysełania masła i sera do g łów ­
nych miejsc handlowych. Dobre masło stołowe jest zawsze ar­
tykułem łatwym do zbycia, a konsumeya sera postępuje na 
równi z jego  fabrykacyą; skonstatować mianowicie wypada, 
de konsumeya taniego sera także i w naszej prowincyi się 
Wzmaga.

Jeżli pomimo to nie pomnaża się liczba f  dwarkow w 
tej miorze, jak na to pozwalają szczególnie dla tej gałęzi gos­
podarstwa pomyślne stosunki, sądzimy, zadaniem być powin­
no prac kooperacyjnych, Irakowi zaradzić.

Urządzenie folwarku (M eierei) dla jednostki jast kosz- 
townem przedsiębiorstwem, które o tyle przewyższa jej siły,
0 ile nie zawTsze jest możliwem, z własnej krowiarni tyle d o ­
starczyć mleka, na ileby folwark stać było —  a w tem wlaś- 
nie leży powód niedostatecznych dochodów niejednego folw ar­
ku bardzo dobrze urządzonego. Niepotrzeba dowodzić, źe w 
stowarzyszeniu każdy członek to zle zmniejsza.

Oprócz tego jak trudno lub często niemożliwem jest je 
dnostca uzyskać kredyt, aby zakład należycie ro/.wiuąć, to prze­
ciwnie stowarzyszenie zorganizowane na podstaw ie solidarnej 
Poręki z łatwością otrzyma potrzebne mu kapitały ; każde 
Stowarzyszenie zaliczkowe chętne poda mu potrzebne środki, 
^rządzenie stowarzyszenia dla sprzedaży mleka przy zbycie 
dziennym 501) litr mleka już się opłaci, a wszak wielką jest 
żiełka folwarków, które mniej dostarczają. Maximuni nie da 
się tli ustanowuć, gdyż z ilością mleka dostarczonego musi 
Wzrastać czysty dochód stowarzyszenia. Jeśli jednak przyjmie­
my, że pożądanem jest w naszych stosunkach, aby produkeya 
ćzienna wzrosła do 100 —  200 litrów, to sądzimy, że w o- 
kręgu jedno do półtoramilowy m ilość taką łatwo wyprodukować, 
gdy w lepiej położonych okolicach z mniejszych obszarów 
Więcej jeszcze dałoby się uzyskać. W skażemy tylko na Ame- 
tykę, Szwajcaryę i Szwecyą, aby dowieść, jak niezmiernie zwra 
siu, produkeya mleka, jeśli dla tegoż jest zapewniony zbyt od­
powiedni.

Powinniśmy nad tem pomyśleć, by wysłać tamże ludzi 
dla nauki. Brak dobrych sił stanowi u nas największą trud­
n ą  stojącą na przeszkodzie do rozwoju przemysłu mleczar­
skiego. Niepowinno to jednak odstraszać od zawiązywania 
stowarzyszeń mleczarskich, gdzie na to pozwalają stosunki.

wsi zawsze jeszcze łatwiej aniżeli w mieście dostać od­
powiednich ludzi. Miejskie stowarzyszenia więcej mają do zwal­
a n ia  trudności, gdyż ilość niesprzedanego mleka nieustannie 
się zmienia, a mleko mające być sprzedanem, czy to jako 
ty’ieże czy też zebrane, wymaga nieustannej pracy i trudu. 
k*la tego też fabrykaeya na wsi daleko musi być tańszą, a 
^zultat fabrykacyi z tegoż samego mleka nierównie lepszy. 
\V ogóle zaś istniejące stowarzyszenia po miastach mogą ty l­
ko warunkowo dla stowarzyszeń przeiabiających produkt słu = 
tyć za wzór pod względem urządzenia i kosztów*.

(Blńtter fu j  Genossenschaftswesen).

  R a d a  z a w i a d o w c z a  s t a n i s ł a w o w s k i e ­
g o  b a n k u  z a l i c z k o w e g e g o  powzięła na wniosek dy­
rekcyi następujące uchwały :

a) Od pożyczek na weksle i akta notaryalue, ora/, od za­
stawów papierów wartościowych, ma być pobierany procent 
Po 1(J od sta od 1. Lipca 1875 r. począwszy, zaś od pożyczek 

zastawy ruchome (tanty) ma i na dal pozostać dawniej- 
Sża stopa procentowa, po 12 od sta. b) nieść podanie do c. 
k- namiestnictwa o pozwolenie dla banku zaliczkowego do po- 
tyozania na fanty.

—  S t a n  w k ł a d e k  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  w 
S t a n i s ł a w o w i e  z dniem 30 kwietnia 1875 u l7 0 2 S tró u
Wynosił  ........................................................................Zlr i|32.45L 37
^ Maju 1875 wyjęło 54 strón 41253 złr. 77
» „ „ a  włożyło 65 „ 36. 3 u l zlr. 33

ubyło zatem „ 4052.24
j^tan wkładek z dnmm 31 Maja 1875 u 1713 

trón w y n o s i ..........................................................  » 627.482.13

—  Czytamy w O jczyźnie: K ianow, 26 Maja. Dzisiejsze 
°8ólne zgromadzenie akcyonaryuszów banku galicyjskiego dla 
kundlu i przemysłu uchwaliło wypłatę superdywidendy reńs­

kich dwa 40 centów na każdą aktyę zakładową i 80 centów 
na każdą akcyę pierwszeństwu a

Presse  donosi na pewne, źe k o 1 e j A l b r e c h t a  nie 
wypjaci kuponu lipcotvego, a nawet w ogóle puponów w y­
płacać nie będzie, dopóki rząd nie zaratwi sprawy jej niedo­
boru ruchowego.

Towarzystwo Przemysłowe otworzyło z dniem 15 Kw ie­
tnia b, r. „biuro techniczne1'.

Bodźcem do otwarcia biura tego byiy wielokrotne na­
rzekania, bądź na źle wyprowadzane budowy, bądź znów na 
źle urządzane gorzelnie, tartaki, młyny lub rozmaite inne 
fabryki; narzekanie, że nie ma w krajn kogo się poradzić, do 
kogo udać się o urządzenie fabryk, lecz musimy sprowadzać 
ludzi z zagranicy. Za gianicą zaś celują wszędzie nasi rodacy 
i stoją na czele podobnych przedsiębiorstw. Towarzystwo 
podjęło myśl tę, widząc, że liczy w gronie swem ludzi w 
wszelkich gałęziach przemysłu wykształconych, a tem samem 
że ma pewność, iż jest w stanie zadowolić wszelkie wymagania.

Biuro to zostało podzielone na 5 oddziałów, a to: 1. 
budowniczy; 2. inżyniersko-technologiczny i rolniczy; 3. leśny 
4. chemiczny i 5 mierniczy.

Każdy z oddziałów zajmuje się opracowaniem wszelkich 
projektów w zakres jego wchodzących i tak: 1. Oddział bu­
downiczy wypracowywać będzie projekty na budowle miejskie 
wiejskie i fabryczne jako to: domy miejskie, pałace, dw ory i 
wille, budynki szkolne, szpitale, hotele, kościoły i t. p. zaDU- 
dowania gospodarskie, stajnie , obory , ow8zarnie , stodo ły , 
szpichlerze, gorzelnie, browary, m łyny parowe, wodne (zwykle 
i amerykańskie), wiatraki, folusze, tartaki, stępy i wszelkiego 
rodzaju zabudowania fabryczne.

Do oddziału inżyniersko-technologicznego i rolniczego 
należy zaprojektowanie urządzeń wewnętrznych, wszelkich 
zakładów fabrycznych i przemysłowych; zaprojektowanie eks- 
ploatacyi produktów górniczych, założenia robót wodnych, 
jako to: tam, szluz regulacyi i ubezpieczeń wodnych, dreno 
wania i irrygacyi, nie mniej urządzanie gospodarstw i zapro­
wadzanie płodozmianów, oszacowanie m ajątków i ocenienie 
gruntów.

Oddział leśny podejmuje uregulowanie gospodarstw i 
eksploatacyj leśnych, oszacowanie lasów zaprowadzanie szkó­
łek drzew i t. p.

Oddział chemiczny dokonywa analizy chemiczne.
Oddział mierniczy wykonywa parcelowania i pomiary 

gruntów.
W szystkie projekty, opracowane przez biuro techniczne 

Towarzystwo przemysłowe wykonywa i poręcza w tym razie 
za dokładność i znajomość fachową w kierownictwie. Pojedyn­
czym oddziałom przewodniczą specyalnie wykształceni techni­
cy, co daje rękojmię, że prace, biuru technicznemu powie­
rzone, wykonane będą z całą znajomością rzeczy.

Znając osobiście mężów godnych wszechstronnego zaufa­
nia, których ostatr_5 W alne Zgromadzenie postawiło na cze 
le Towarzystwa Przemysłowego, jesteśmy pewni, że założone 
obecnie biuro techniczne, wykonując powierzoną mu pracę do-- 
kładnie i sumiennie, oraz pod warunkami nader przystępnemi, 
wielką przyniesie korzyść ogółow i, dla tego zalecam yje wszy­
stkim interesowanym.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
—  S p r a w o z d a n i e  z walnego zgromadzenia tut - 

szego Oddziału Towarzystwa gospodarskiego podamy w na­
stępnym numerze, niechcąc dziś na rzecz szczupłości miejsca 
ograniczać dokładności relacyi.

—  W a l n e  z g r o m a d z e n i e  o c h o t n i c z e j  s t r a ­
ty’  o g n i  o w e j  odbyło się w ubiegłą niedzielę, przy udziale 
członków wcale niewalnym, wszystkiego bowiem obecnych 
było około 20 członków. Zgromadzenie wysłuchało sprawozda­
nia rachunkowego, sprawozdania z czynności rocznych, uchwa­
liło preliminarz na rok następny, wypełniając tym sposobem 
cały porządek dzienny.

Nastąpiła interpelacya podpisana przez 11 członków czyn­
nych, tej treści: 1) dla czego postanowione na zcszłorocznera 
zgromadzeniu zmiany statutu nie zostały przeprowadzone; 2) 
czemu przypisać należy, że zbyt znaczne są zaległości wklJdeu. 
i c o ' zarząd dla uchylenia tego przedsięwziąśó zamierzył; 3) ja* 
ki jest obecnie rzeczywisty liczebny stan członków ; 4) jakie 
rezultaty wydały zeszłoroczne postanowienia rady zawiaaow 
czej, to jest : a) co uczyniła komisya regulaminowa/ której za, 
daniem była reforma regulaminu i przeprowadzenie szkoły g i­
mnastycznej ; b) czy przyszło do skutku sporządzenie dokła­
dnego inwentarza majątku towarzystwa, i ustanowienie m aga­
zynu rekw izytów ; c) co uczyniła komisya finansowa dla po­
mnożenia dochodów nstytucyi.

Naczelnik straży p. W ładysław Miililn odpowiedział na 
interpelacyę tę . co do 1) zmiany statutu nie przeprowadzono 
ponieważ na zgromadzeniu które ten przedmiot dyskutowało’, 
uie było potrzegnego kompletu, a posyłając projek do podpi­
su członków sposobem obiegow ym , zdołano zebrać zaledwie 
26 podpisów. Polecono Radzie zawiadowczej jeszcze raz po­
siać obiegowo projek zmiany. Co do 2) interpelanci zadowolili 
się zapewnieniem teraźniejszego kasyjera p. Adolfa Beilla, że 
na przyszłość nie dopuści nieporządku, i dołoży starania o 
ściągnięcie zaległości. Na 3) odpowiedział p. naczelnik, źe jest 
obecnie na liście 68 członków czynnych, i 111 honorowych 
na 4) że komisy a regulaminowa nic nie zrobiła albowiem w ca­
le się nie zeszła, że inwentarz jest spisany, lecz magazynu 
nie urządzono dla braku lokalu, wreszcie że komisya finanso­
wa przysporzyła 320 flo. dochodu z balów i festynu, innych 
sposobów7 nie obmyśliła. Na tem zamknięto posiedzenie. W y ­
bory odbędą się w niedzielę d. 12 czerwca.

— M u z y  k a m i e s z c z a ń s k a, która na pierwszem przed­
stawieniu w cyrku Derssina zyskała ogólne uznanie publiczno­
ści, produkować się będzie dzisz wieczora w ogrodzie p. Klu- 
ga, przy ulicy Szerokiej. Muzyka ta zastąpić może projekto­
waną a niedoszłą do skutku orkiestrę gminy miejskiej, są­
dzimy więc, że fundusz ziożony z dobrowolnych ofiar na mu­
zykę miejską, powinien być Koło mieszczańskiemu oddany

— N o w a  k s i ę g a r n i a  pod firmą Głuchowski i Her­
bert otwartą została w Stanisławowie d. 1 czerwca. Jest to

nowy objaw wzmagającego się u nas rucl.u umysłowego, wi­
tamy więc to przedsiębiorstwo staropolskicm „szczęść Boże".

—  C y rk . Jest to smutnym przywilejem ujemuej stro­
ny człowieka, że dla chwilonego zajęcia zm ysłów toleruje a 
nawet popiera to, co w rzeczy samej tylko szkodę społeczeń­
stwu przynosi. Tej to wadzie ludzkiej przypisać należy, że 
w naszych jeszcze czasach egzystować mogą takie pasożytne 
instytucye jak  cyrki, owe ostatnie szczątki igrzysk starożyt­
nych. f Gyrk taki, sparty na krzywdzie męczonych zwierząt, 
utrzymuje zwykła sporą liczbę pasożytów7, żadnego pożytku 
społeczeństwu n.eprzynoszących, straconych dla niego; nadto u- 
trzymaje z eksploatacyi kieszeń ciekaw ych , podwójny tym 
sposobem wyrządzając społeczności uszczerbek.

Co do cyrku p. Derssina specyalnie, zauważyć musimy 
po kilku dotychczasowych przedstawieniach, że do tych k ku- 
nastu starych szkap, nie źle zresztą tresowanych, i do wcale 
nieosobliwych „artys tów " potrzebował snać spore._ dozy rd- 
wagi do drwin z publiczności, by się zwać ces. ottomańskim 
cyrkiem. Cieszy nas niewymownie, źe publiczność, która na 
pierwsze przedstawienie zeorała się tłumnie, rychło się p o /h a ­
la na lichocie i uczęszcza obecnie do cyrku bardzo słabo. Kil 
ku slcrzypicieli żydowskich stano,vią „orkiestrę", wyborną ala 
p. dyrektora, bo tanią, a jak nam aonoszą rękodzielnicy i 
przemysłowcy tutejsi, którzy z p. D. mleii stosunki, cen ; on 
wszystko zbyt tanio, prócz własnych niefortunnych produkcyj 
Afisze gtoszą, że to szacowme przedsiębiorstwo zabaw: tu ty l­
ko kilka dni; daj Boże aby to było prawdą !

—  Z b l i ż a  s i ę  c z a s  zapowiedzianej w ycitczk na 
rzecz zaknpna Unii, zwracamy więc uwagę komitetu, że n a­
leżałoby zawczasu uwiadomić publiczność o duiu wybranyta 
ostatecznie.

—  M i a n o w a n i a .  Minister sprawiedliwości dozwoli 
następującym adjunktom sądów powiatowych w ob-ąbie lw ów  
skiego wyższego sądu krajowego przenieść Się na wł-iśne 
żądanie w tym samym charakterze do innych miejscowości, a 
to: Janowi Olszewskiemu z Podbuża do Bolechowa; Tomaszo­
wi Kolasińskiemu z Bolechowa do Brzeżan; Ludwikowi Go- 
dlewskiemu z Bobrki do W innik; Józefowi Popławskiemu z 
Storoźyńca do Podbuża; Arturowi A dlofow i z M sinicy do 
Niźankowic. —  Minister sprawiedliwości mianował następują­
cych auskultantów adjunktami sąduw powiatowych w obrębie 
lwowskiego wyższego sądu krajow ego: H em yka Haydorera do 
Bobrki.; Franciszka Krotochwita do ODertyna; Innacego F.do 
do M ielnicy i A dolfa Oehla do Staroźyńca; mianował dalej z 
powodu założenia ksiąg gruntowych w wschodniej Gaiicyi 
adjunktami sądów powiatowych: kapitana-audytora Józefa 
Schabenbecka; koncepistę wiedeńskiej dyrekcyi policyi dr. 
Józefa Kaisera, tudzież auskultantów : Michała Zaarshmgo. 
Zenona Kotowicza, H e n r y k a G r y z i e c k i e g o ,  Sozomana 
Kowblońskiege, Dra W ilh elma Landaua, Józefa Drozdowskiego, 
Sofconiusia Folusie wieża, L e o p o l d a  K e r t h a, Józefa Szwedzic- 
kiego, Józefa Dziędzielewicza, W ładysława Piwockiego, AriU' 
ra Fangora, Dr. Aleksandra Mniuszka T chórznickiego, W ła ­
dysława Ssredowskiego, W łodzimierza Gladyszowskiego, L u ­
dwika Dulębę, Dra Artura Stanisława Żebrackiego, Pojomira 
Żarskiego, Franciszka Frilscha i Mojżesza Seklera.

Naczelnik krajowej dyrekcyi poczt, zamianował asysten­
ta pocztowego W alerego Jurkiewicza ofieyałem pocztowym w 
S t a n i s ł a w o w i e  a praktykanta pocztowego Oresta Staromiej­
skiego asystentem pocztowym w K ołom yi; przeniósł ohcyala 
poczt owego Edwarda Pohlera ze Stanisławowa do Lwowa.

— D o l i n a ,  31 Maja. ( Korespond. Gazety Podkarpac­
kiej (R .) Od tygodnia bawi u nas towarzystwo dramatyczne 
pod dyrekcyą pana W oźnako w skiego i dało już 6. przedsta 
wień. Jakkolwiek przeciw grzs samej nic do zarzucenia nie- 
mainy, a nawet z przyjemnością wyrażamy, że towarzystwo 
p. W  co do gry przejść może wszelkie inne trupy prowin- 
cyonalne, to publiczność nasza bardzo skąpo odwiedza przed­
stawienia; trudno pojąć tej obojętność dla sztuki prawdziwie 
polskie ziarno siejącej; widae że publiczność nasza niepoczuwa 
się do patryotyzmu, i niechce pojąć lub zrozumieć jakie są je j 
obowiązki dla teatru, tej prawdziwej dźwigni narodowej. Jedna­
kowoż spodziewać się należy, źe zdniem 1. Czerwca zmieni się 
stan rzeczy, a ławki i krzesła na ostatnich przynajmniej pi zed- 
stawieniach pustkami świecić niebędą. Zpomiędzy artystów w y ­
szczególnić należy p. p. W oźniakowskiego, Sachorowskiego i 
Kasprowicza, z pomiędzy kobiet pan'ą, Łukaszewicz i pandę 
Reyzyg. P- Woźniakowski zamierza jeszcze dać kilka tylko 
przedstawień, które może inatery alnie lepiej wypadną.

—  M u z y k a  i ś p i e w  k o ś c i e l n y .  P. Alojzy Skoczek 
(z Radomyśla) pierwszy nauczy ciel w c. k. domn karnym we 
Lwowie, autor dziełek o szkole ludowej i śpiewie z organem 
przy mszy S w :, wyda dziełko o muzyce i śpiewie kościelnym,, 
Ażeby zapewnić koszta druku, prosi P. Nauczycieli i P. T . 
Duchowieństwo, ażeby7 raczyli zaprenumerować kartą korespon­
dencyjną po egzemplarzu . dla swoich organistów, a może i dla 
siebie. Dziełko będzie kosztowało guldena. Po wydrukowaniu 
poszle P. T. Prenmne ratom egzemplarz w opasce, a oni mu 
przyszłą guldena za przekazem pocztowym.

—  Czytamy w Gwiazdce Cieszyńskiej : „Dzieci clirześcian* 
skich rodziców muszą być chrzczone. Pewien fotograf tutej­
szy nie chciał s w j7ch dzieci dać do chrztu. Gdy mu jedno u- 
marło, miał nawet z tego powodu kłopot. Urząd parafialny 
nie mógł i nie chciał dzieci jego zapisać do metryk, gdyż nie 
były chrzczone. W prawdzie tutejszy urząd polityczny decy­
dował na korzyść fotografa, lecz rząd krajowy7 rozstrzygnął, 
iż w edług istniejących ustaw, ponieważ rodzico są katolic­
kiej religii, i nie zmienili swego wyznania, muszą dać dzie­
ci swe och rzc ić ; w  ten sposób upadnie przyczyna, dla której 
urząd parafialny nie m ógł wykonać zapisania w metryce."

—  W e l e K o e l n .  Z t g  k s i ę ż n a  J u l i a  v. B a t t c n -  
berg, żona księcia Aleksandra Heskiego a bratowa panują 
ergo księcia hesko-darmsztackiego i cesarzowej rosyjskiej prze-- 
szła z katolicyzmu na protestantyzm. Księżna Julia jest Pol­
ką, córką jenerała H a n k e ,  który zginął w W ars/a wie 29 
listopada 1830 r., a siostrą stryjeczną jenerała Bosaka. Liczy 
obecnie lat 20. W ychowana na dworze petersburgskim, nigdy 
przywiązania do wiary katolickiej nie miała.

—  Z e b r a n i e  d e l e g a t ó w  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  
odbędzie się 29 czerwca w Poznaniu o godź. 4 z południa w 
Bazarze.

Na porządku dziennym tegu zebrania jest między innemi 
Sprawozdanie patrona, Sprawozdanie komisyi co do projekto­
wanego ziemstwa kredytowego dla mniejszych posiadłości, 
Projekt utworzenia pisma, mającego służyć za organ Kółek
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rolniczych, ¥ westya zabezpieczenia od gradu, W ykład o w yt 
chowaniu młodzieży włościańskiej pana Bivołi.

—  Jeden z przedsiębiorców zamierza urządzić na k ole­
jach żelaznych rosyjskich b i b l i o t e k i  p r z e n o ś n e ,  z któ­
rych książki pożyczaneby były pasażerom na jednej stacyi a 
odbierane na innej. Nowość ta ma być zaprowadzoną i na 
kolejach w  Królestwie. Stosowne kroki już przedsięwzięto, i- 
dzie tylko o praktyczne ich przeprowadzenie.

—  W ą ż  b o a  i s z c z u r .  Dziennik paryski L e 
T e m p s pisze :

W szystko na świecie przewraca się do góry nogami. 
Szczury nawet nie chcą się dać pożerać wężom. Fakt ten gor- 
sząco-rewoluc^ juy zdarzył się w  ogrodzie botanicznym (w ia­
domo- że ŵ  Paryżu zwierzęta znajduję się w Jardin des plants).

W ielki wąż boa, któremu dano na śniadanie wspaniałego 
szczura, uległ pod lębami tego stworzenia. Szczur nie czekał 
długo, tylko rzucił się na swego przeciwnika, przypiął się do 
gardła i tak pracował swemi ostremi ząbkami,że powtór wy­
zionął ducha wpierw, nim strażnicy rzucili się ku klatce, aby 
przeszkodzić dziwnemu pojedynkowi.

Ogróa botaniczny traci objekfc, który go kosztował 2000 
fr. Zapewniają, że boa zostanie wypchany. To mi wszystko je« 
dno, mnie boa nie zajmuje. Całe moje współczucie zwraca się 
do szczura. Zapytuję więc, co się stało z tern dzielnem zw ie­
rzęciem ? Co najmniej powinni go wsadzić w  osobną klatkę 
w  nagrodę za jego wielki animusz i pomieścić go zaszczytnie 
pomiędzy drapież lemi zwierzętami w sąsiedztwie tygrysa z 
Bengalu i lwa z Numidyi.

—  S k a n d a l  w t e a t r z e , .  Pierwsze przedstawienie dra 
matu, znalezionego pomiędzy rękopismami pozostałemi Kwietnia 
p. Sfcjour p. t. „Crom w el11 , które odbyło się niedawno

w  teatrze Chatelet w Paryżu, wywołało okropną bnrzę. 
Publiczność ziewała przez cały ciąg przedstawienia, aż do trze­
ciego aktu, w  którym mowa Cromwellauspr awiedliwiającakró- 
lobójstwo a wypowiedziana z mimiką, którą łatwo można było 
ściągnąć do dzisiejszych rojalistów, wyw ołała burzą oklasków 
z galeryi i parteru. Przebudzona publiczność z lóż dowiedzia­
wszy się o przyczynie oklasków sykać głośno poczęła, co w y­
wołało jeszcze gwałtowniejsze oznaki entuzyazmu na galeryi 

Scena ta powtórzyła się gdy jeden ze stronników króla 
w  dramacie w ypow iadał z zapałem swoje zapatrywania, ale 
tą razą role się zmieniły: loże i orkiestra biły brawo, a ga­
lery© sykały. W ielka część publiczności wołała na komisarza 
policyi, ale ten nie był na przedstawieniu obecnym, apodrzę 
dni urzędnicy nie chcieli nic działać bez wskazówki. Cenzo­
row ie tymczasem zaklinali się ua wszystko, że w  sztuce ustę­
pów tych wcale nie było, a tyrady przeciw rojalistom musia­
ły  być improwizacyą artysty Tailłade‘a, który gra ł rolę Crom­
wella. Obecnie śledztwo w tej sprawie rozpoczęte

Cennik lw ow sk iej  Izby h a n d lo w e j.

Lwów dnia 2. Czerwca.

I. Akeye.
Kolej Karola Ludwika 200 złr. m k

i „ Lwowsko Czeraiowiecka Zoo złr. w sr. 
Janku hipotecznego 200 złr. w. a. .

II. Listy zast. za 100 .zlr.

Poradnik, przem. roln. wych. w  Krakowie w Nr 10 za­
w iera ; Uprawa marchni pastewnej. —  Cegły wapienne, przez 
Zajączkowskiego. Nowa metoła leczenia chorób zaraźliwych 
u zwierząt gosp, przez Z. Jaroszewskiego. Krajowa fabryk? 
cementu. —  Część inform. handl. — Zapowiedziana w zeszłym 
roku w ydaw nictw o: „ R e g e s t r ó w  g o s p o d a r s k i e h “
układu W . Byliekiego ogłasza obecnie „Poradnik1* szczegóło­
wym prospektem.

Galicyjskiego Towarzystwa kred. 5% w. a.
w. a.

r> " . » n okres. . .
Banku hipotecznego 6 / .  w. a..........................
Galicyjskiego Zakładu' kreayt. włość. 6°/, ! . . 
Ogóln. roln.. kred Zakl. dla Galieyi i Bukowiny 

6%  w. a...............................................................

IH. Obligi za 100 zlr.
Galie, radem n izacy jne ....................
Pożyczki krajowej z r. 1873 .' ." ." \ 
Losy rai?sta Krakowa . . . .„ „ Stanisławowa . .

IV . M onety.
: Dukat holenderski 
I „ cesarski . .
20 franków . . . .

I Półimperyał . . 
j Bubel śrebny . .
I Kubel papierowy 
j Pruskie bilety kasuwe
Srebro

p ła cą |  żąds
złr. w, a,

235 — 
139 50 
243 —

87 25 
77 50 
87 25 
92 30 
99 50

90 15

87 — 
91 50 
15 75 
15 -

6 13 
5 18 
S 86 
8 95 
1 62 

1 52
1 62 i
101 50

237 -  
141 50
250 —

87 8C 
78 25 
87 80 
93 -  

101 —

90 35

87 60 
"3 -  
16 75 
16 50

5 22 
5 27
8 92
9 11 
1 70 
1 53

1 64*, 
103 -

K  187 5  > 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0

g 1 9 *  Zupełnie świeża *Tpf g
p o  r a z  p i e r w s z y  s p r o - w a c Ł z o K - e

?WODY M I N E R A L N E !
1—3

poleca Szanownej Publiczności handel towarow
k o r z e n n y c h

T. Latinika i K Gawlikowskiego
we Lwowie, ulica Halicka Nr. 20, 

Zamówienia z prowincji uskuteczniamy natychmiast.

K  2 l B\

8
O
O
Oo

Ces. ottomański Cyrk
naprzściw bazaru 

Dziś i każdego następnego dnia O flOdz- 8. wiGCZOrGHl-

Wielkie przedstawienie wyższej szkoły jazdy dresury konnej,
gimnastyki baletu i  pantominy 

Bliższe szczegóły podają codzienne ogłoszenia

RYSUNKI!
6 6

Zamówienia na rysunki techniczne, kredow e, akw l 
relowe i wszelkie innne, jak n. p. dyplomy i t. p. 
zgłaszać można do administr. Gaz. Podkarpackiej.

na instrumentach dętych i rzniętych 
rozpoczyna się a t d u i e m l  C z e r w -  
Crt I». B*. w lokalu i za staraniem

OOOTJOOOOOOOOUO >0
Ogłoszenie konkursu.

koła miezczrńskiego.
Zgłozzenia przjjmuje kapelmistrz orga 
niznizującej się muzyki m iejskiej (do 

Halawaya).
Dla członków kola i ich dzieci 
oplata miesięczna za naukę

w yn osi_2 zlr. Osoby z po za koła uma­
wiają się o cenę z p. kapelmistrzem 
bezpośrednio. Na każdych l!J uczniów 
płatnych Kolo mieszczańskie ma prawo 

przedstawić 5 uczniów 
do nauki bezpłatnej;

_  kompetenci zechcą sit, zgłosić do W y- 
\  3 - 4  działu Koła.

Kornel Bilewicz^sa jt
Rękawicznik i bandaźysa

W  S f & Ś l S Ł M O W i i
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P T. Publiczność, że przeniosłem 
mój sklep, do domu P Arnola Sender naprzeciw bazaru obok 
dawnego sklepu p. Saliniewicza. Skład mój zaopatrzyłem świeżo 
w wielki wybór rękawiczek glansownyck, i jelonkowych jakoteż 
przyjmuję obstalunki tak w miejscu jako i na prowincyę, które 
załatwiam jak najspieszniej. Polecam usługi moje łaskawym względom 
Sz P. T. publiczności i dotychczasowych moich odbiorców, uprasza­

jąc o odwidzanie nadal zakładu mego.3—3

M Y C O T H A N A T O N
środek przeciw grzybowi w d om ach , tudzież środek zapobiegawczy  

w świeżo zbudowanych mieszkaniach.
Najnowsze sprawozdanie, opis użycia i cennik tego środka, który wykazać sig może 
niewętpliwemi świadectwami o lS -le tn im  sk utk u , rozsyłamy ua żądanie darmo 

i oplatnie na wszystkie strony świata. 5—6
ITlain & Co., fabryka chemiczna w llerlinie W .,  Leipzigstrasse 107. n

EPILEPSYĘ kurcze) le­
czy listo 

wnie specjalny lekarz dr. 
Khlisch, Drezno, Wilhelms- 
platz 4 (dawniej Berlin)

Tysiączne skutki dobre! (7-18)

o o o o o o o o o o o o o o o o

Do prowadzenia gospodarstwa w  Dnblanacli, 
poszukuje komitet Towarzystwa gospod. galic. 
Zarządcy ekonomicznego za wynagrodzeniem 
rocznem w gotówce 440 złr. niemniej stosow­

nej ordynaryi pomieszkania i opału. 
Pierszeństwo otrzymają w szczególności kan 
dydaci posiadający wykształcenie teorytyczr 

i praktyczne.
Zgłoszenia należy wnosić franko do kancela' 
ryi Towarzystwa gospodarskiego w Zakładzie 
narodowym imienia Ossolińskich najpóźuiej 

do dnia 15. Czerwca b. r.

2—3Z Komitetu 
c. k. Towarzystwa gospod. galic.

Lwów, dnia 19. Maja 1875.

hw ooooooooooock*

Nauczyciel

Języka Francuskiego
życzy sobie przyjąć miejsce na wsi 
p r z e z  c za s  w a k a c y i s zk o ln y c h  do dozo­

ru dzieci, nauki lnb konwersacyi.
Bliższa wiadomość u Wgo Beila w 

aptece.
(2 -3 )

pod nazwą

P F I A T E R  s t a n i s ł a w o w s k i
przy ulicy 1 yśmiemeckiej, (dawniej tak zwana „M eislów ka'1)

zastosowany do wygód P. T. Publiczności, i
S C I ,  zaopatrzył takowy^w ^kręgieln ie81̂ od* jolnym  ’d a c h e m ^ ™ ? ’!*6 di'* “ P ^ jem n ien ia  go- 
również Pawilon na  .posób szwaj „irski, dla dzieci ^aś huśtawko (ila. wygody urządziłem
piwn cę zaopatrzyłem obficie, ^ w a d " ^ " ^ ^
Jo n a , l ó w n i e ż  Stanisławo skie p. Se tie lm ajera  -  K a ,:di » c za s u  p ^ e k ą s k l  n k  zu S n o  K ra k o w 8 k ,e

Polecając się łaskawym względom Szauownei T ? „ „ j ■ s i '  . ,
che ja n  dotąd i nadal zaszczycać m m  swojemi w z g lę d a m i, reślę’ gif ^  ’ 6 Wa za '

g _ g  z szacunki m
K :  Ł  O -o
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębsk|. Z drukarni J. Dankiewicza w Stanrławowie-
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